
R o k  I . Wychodzi w Krakowie w połowie każdego miesiąca. 1889.

K o r e s p o n d e n c j e
uprasza 

sig nadsyłać 
pod adresem : 

Redaktora 
Przewodnika 

Higijeni- 
cznego w Kra­

kowie 
ul. Wiślna 5.

20 Lipca.

O D E  Z W  A.
(P(P. (Delegatów, którzy dotychczas list subskrypcyjnych 

nie odesłali, uprasza się najuprzejmiej o spieszne nadesłanie 
wykazu członków zjednanych towarzystwu opieki zdrowia 
celem ustalenia nakładu Przewodnika higijenicznego.

Wydział towarzystwa Opieki zdrowia.

O krupie czyli d ław cu u dzieci.

Do najniebezpieczniejszych chorób w ieku dziecinnego, należy 
bezsprzecznie krup. Z chorób epidem icznie w ystępujących stanow i 
on najcięższą i najokropniejszą, bo gdy  w innych  rachujem y pew ien 
choćby naw et i znaczny procen t śm iertelności, to  w krupie za re ­
g u łę  zejście śm iertelne uw ażać m ożem y, wobec k tórego bardzo n ie­
liczne p rzypadki w yzdrow ienia, rzadkie ty lko w yjątk i stanow ią. 
Ciężką nazw ać m usim y tak ą  epidem ię, w której 20 ft/0 —30"/0 cho­
rych  um iera, a czem że to  je s t  wobec krupu, w k tó rym  przy n a tu ­
ralnym  przebiegu t. j . bez pom ocy lekarskiej zaledwie 1 %  hib co 
najw yżej 2°/0 chorych dzieci życie swe uratow ać zdoła, gdy reszta  
g in ie w śród najw iększych m ęczarni powolnego zaduszenia się. Pod 
w zględem  zabójczości k rup, jedyn ie  chorobom  absolutnie niew yle- 
czalnym  p ierw szeństw a ustąp ić  m u s i; z pom iędzy ty c h  zaś chorób, 
w k tó ry ch  w yzdrow ienie w ogóle je s t m ożebnem , blednie w obec n ie­
go naw et cholera, gdyż i w niej znaczną część chorych  jeszcze w yra­
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tow ać można. W  praw dzie krup  n ie rozszerza się n igdy  na tak  zna­
czne obszary i ta k  znaczną ilość ludzi ja k  cholera, k tó ra  w swym  
niszczącym  pochodzie ca łe  k ra je  pustoszy, ale zato z cholerą m am y 
do czynienia raz na la t k ilkanaście, gdy  krup  rok w  rok  zabiera 
sw oje ofiary. C horoba ta  z nazw y znaną je s t  pew nie każdej in te li­
gen tnej m atce, a wielu znany je s t choćby z opow iadania je j ogól­
ny, a bardzo charak terystyczny  obraz. To też nic dziwnego, że sta ­
nowi ona postrach  m atek , k tó re  nieraz przy  lekkiem  naw et c ierp ie­
niu g a rd ła  zapy tu ją  lekarza, czy z tego krup  w yw iązać się nie może. 
M im o to  jednak  pow szechnie m iędzy pub liką  panu ją o te j chorobie 
zupełn ie  b łędne w yobrażenia, k tó ry ch  nie jedno ju ż  dziecko stało  
się ofiarą. L at 10 p rak tyku jąc  w K rakow ie i m ając z tem  cierp ie­
niem  ciągle do czynienia, p rzekonałem  się n iejednokro tn ie , jak  uprze­
dzenia rodziców  paraliżu ją dzia ła ln ie  lekarza, i jak  mu n ieraz z rąk 
w y trącają  o sta tn i i jedyny  dla dziecka ratunek . To sm utne dośw iad­
czenie sk łan ia m nie do nap isan ia ty ch  kilku  uw ag i p rzedstaw ien ia 
w sposób przystępny, tak  obrazu i is to ty  choroby, jak  i środków, 
k tó rem i przeciw  niej rozporządzam y, a to  w te j m yśli, że może do­
kładne zrozum ienie rzeczy zdoła w yrugow ać fałszyw e pojęcia, sku­
tk iem  k tó ry ch  n ieraz rodzice, lubo w dobrej w ierze, s ta ją  się zabój­
cam i w łasnych  dzieci.

K ażdem u w iadom o, że do u trzym an ia  życia jednym  z konie­
cznych w arunków  je s t  oddychanie, po legające na w ciąganiu  pow ie­
trza  do płuc, a w ydalaniu  go z n ich  po zużyciu. Ł atw o się każdy
0 w ażności te j czynności przekonać może, zacisnąwszy sobie nos
1 usta  i w strzym aw szy w ten  sposób o d d e c h ; m niej więcej po u p ły ­
w ie jednej m inu ty  dozna uczucia braku pow ietrza  w tak im  stopniu, 
że dłużej go w y t r z y m a ć  nie zdoła. K to  tego  na sobie spróbow ał, 
te n  może m ieć m iarę, w jak im  stan ie  znajdują się dzieci chore na 
krup i jak  ten  stan  je s t  okropnym , z tą  jednak  różnicą, że on sam 
p od ług  swej w oli każdej chw ili od duszności, k tó re j doznaje uw ol­
n ić się może, gdy  dziecko chore na krup  m usi ją  znosić, aż do zu­
pełnego  zaduszenia się. Dalsza różnica zachodzi w tem , że gdy do­
wolnie zam knąć m ożem y odrazu drogi oddechow e dla pow ietrza, to  
u dziecka chorego na krup zam knięcie to  postępuje zwolna, sp ra­
w iając coraz to  w iększe zw ężenia ty c h  dróg. O ile  stan  tak iego  
dziecka przy pow olnem  duszeniu się je s t okropniejszy, ła tw o  każdy 
oceni; jedyna  u lga t. j. śm ierć każe n a  siebie tak  d ługo czekać. 
Zatam ow anie oddechu w k rupie nie polega jednak  na zatkaniu nosa 
i  ust, lecz na zwężeniu, a w końcu zatkaniu ru ry  oddechow ej g łę ­
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biej się znajdującej. K ażdy w ykształcony człow iek to  wie, lub p rzy ­
najm nie j w iedzieć pow inien, że w  g łę b i g a rd ła  znajdują się w ylo ty  
dw óch ru r, z k tó rych  jed n a  leżąca z przodu służy do przeprow a­
dzania pow ietrza do p łuc  i z p łuc na zew nątrz, d ruga zaś leżąca 
w  ty le  za p ierw szą, służy do przejścia  pokarm u do żołądka. R ura 
oddechow a przedstaw ia nam  w górnej swej części k rtań , w dolnej 
tchaw icę. P ierw sza zbudow ana z kilku spojonych ze sobą i otacza­
jących  w olną p rzestrzeń  chrząstek, zaw iera w ew nątrz t. z. struny  
głosow e, przedstaw iające się jako  dw a pom iędzy chrząstkam i roz­
p ię te  fałdy. J e s t  to  o rgan służący do w ydaw ania g łosu. S truny  g ło ­
sowe m ogą się do siebie zbliżać lub  oddalać zależnie od woli. J e ­
żeli się zbliżą, pozostaje pom iędzy n iem i w ązka szparka, zw ana g ło ­
śnią, przez k tó rą  p rzep ierane z p łuc pow ietrze w praw ia w d rgan ia  
brzegi ograniczających ją  strun  g łosow ych, podobnie jak  to  m iew a 
m iejsce w  t. z. języczkow ych narzędziach m uzycznych. W  te n  spo­
sób zostaje głos w ydobyty . Jeże li struny  głosow e oddalą się od sie­
bie, w tedy  szpara pom iędzy n iem i czyli g łośnia sta je  się znacznie 
szerszą, tak , że stanow i niejako bram ę rozw artą, przez k tó rą  pow ie­
trze  do p łuc  przechodzi lub  z n ich  pow raca. D olną część ru ry  od­
dechow ej stanow i tch aw ica ; je s t  to  jednosta jna  ru ra  złożona z po­
ziomo nad  sobą ułożonych pó łp ierścien i chrzęstnych. R ura  ta  dzieli 
się w  dole na dw ie, a te  rozdzielają się dalej na coraz węższe ru rk i 
zwane oskrzelam i, na k tó rych  w końcu t. z. pęcherzyki p łucne są 
osadzone. Tak w ięc k rtań  i  tchaw ica ze sw em i rozgałęzien iam i się 
na oskrzela stanow ią drogi, po k tórych  pow ietrze do p łuc  się do­
sta je  lub z p łuc  w y ch o d z i; k rtań  z tchaw icą stanow ią ru rę  w spólną 
d la w szystk ich  oskrzeli, a  w ięc i  jedyną drogę, k tó rą  pow ietrze do 
oskrzeli, a z ty c h  do p łuc  dostać się może. O stosunkach tych  ła ­
tw o każda gospodyni przy zajęciu kuchennem  przekonać się może, 
to  sam o bow iem  urządzenie dróg oddechow ych, jak ieśm y opisali, 
spotykam y tak  dobrze u zw ierząt ssących jak  i u ptaków , tak  że na 
zab ite j kurze lub  gęsi bardzo ła tw o  o znaczeniu k rtan i i  tchaw icy  
i ich  stosunku do p łuc  w yobrażenia nabrać  można.

Z tego  co podano pow yżej bardzo ła tw o  każdy oceni, że zwę­
żenie lub  zatkanie owej w spólnej ru ry  oddechow ej, t. j. k r tan i lub 
tchaw icy , u trudnien ie oddechu, a w zględnie zupełne tegoż zatam o­
w anie pow odow ać m usi. A w łaśn ie  krup je s t chorobą, k tó ra  stan 
tak i sprow adza. W y tw arza ją  się tu  bow iem  w k rtan i w łóknikow e 
błony, któro tężejąc śc iąga ją  do siebie w spom niane pow yżej struny  
głosow e, zw ierają  ową bram ę, k tó ra  dla oddechu rozw artą być po­



4 PRZEWODNIK HIGIJENICZNY. Nr. 4.

w inna, tak  że pom iędzy n iem i w ązka tylko szparka, podobna jak  przy 
w ydaw aniu g łosu  pozostaje. Że przez tak  wązką szparę pow ietrze 
trudno  przechodzi, każdy się ła tw o  przekona, jeżeli spróbuje przez 
czas jak iś  w ten  sposób oddychać, ażeby tak  przy  w ciąganiu jak  
i w ypuszczaniu pow ietrza sły sza ł wyraźny i g łośny  szm er. T utaj 
polega stan  ten  na dowolnem  zbliżeniu do siebie strun  głosow ych, 
k tó re  zatem  i  dow olnie rozszerzyć m ożna; na tom iast u dziecka cho­
rego na krup je s t to  zbliżenie strun  głosow ych m im owolne, sku­
tk iem  m echanicznego ich  ściągnięcia, k tórego  dziecko pokonać nie 
je s t  w stanie. N a tem  jednak  nie koniec; części k rtan i spraw ą tą  
do tknięte obrzm iew ają m niej albo w ięcej, jak  w każdej spraw ie za­
palnej ; każdy ła tw o  pojm ie, że obrzm ienie tak ie  do tem  większego 
zwężenia pozostałej jeszcze dla pow ietrza szpary przyczyniać się 
m usi. W reszcie tw orzące się w sam ej g łośn i b łony  ścieśniają tę  
szparę jeszcze w ięcej, aż w końcu praw ie do zatkania je j doprow a­
dzają. W  ścisłem  słow a tego  znaczeniu, zupełne zatkanie nie m a tu  
m iejsca, gdyż chory jeszcze p rzed tem  um rzeć m usi, jak  ty lko  szpar­
ka stan ie się tak  wąską, że ilość pow ietrza, k tóre przez nią przejść 
zdoła, do u trzym ania życia w ięcej już nie w ystarcza. Ł atw o  pojąć 
jak ie  m uszą być cierp ien ia dziecka, k tó re  tak iem u pow olnem u zadu­
szeniu się u lega, zw łaszcza jeżeli uw zględnim y, że od chw ili po ­
w stan ia  duszności, aż do zaduszenia może dwa, trzy , a czasem i w ię­
cej dni up łynąć. Przez ca ły  ten  czas dziecko w ytęża swe siły , aby 
przez zby t wązką szparę przeciągnąć po trzebną ilość pow ietrza. 
Z początku może jeszcze przez forsow ne oddychanie jako tako spro­
stać  tem u zadaniu, w m iarę jednak  zw ężania się coraz bardziej te j 
szpary, siły  jego  s ta ją  się niedostateczne, w ciąga więc pow ietrza 
coraz to  m niej, a  tem  sam em  doznaje coraz to  silniej uczucia braku 
pow ietrza czyli duszności, aż w reszcie po d łu g ic h  w ysileniach i cier­
p ien iach , znużone u traca  przytom ność i w końcu g in ie  w ty m  stan ie 
sku tk iem  zaduszenia.

N ic dziwnego, że przeciw  tak  strasznem u cierpieniu , próbo­
wano najrozm aitszych środków. D ługo le tn ie  jednak  i liczne dośw iad­
czenia lekarskie w różnych św iata stronach  z różnem i środkam i pod­
ję te  w ykazały zgodnie, że leku przeciw  tem u cierp ien iu  nie posia­
dam y. Z pom iędzy całego szeregu środków  tu  w ypróbow anych w y­
m ienić ty lko m ożem y dwa, k tó re  n ieste ty  w yjątkow o ty lko , ale 
przecież przynajm niej u ty ch  w yjątków  odnoszą czasam i skutek. Są 
to  środki wym iotne, rów nie jak  i  y/ziewania z n iek tó rych  leków. 
Zdarza się m ianow icie n iekiedy, że pod w pływ em  w ym iotów , albo
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też kaszlu w ziew aniam i wzbudzonego, dziecko dość silne zdoła od­
k rztu sić  kaw ałek  b łony zatykającej szparę g łośni, lub ściągającej 
struny  głosow e do siebie, że potem  duszność sta je się m niejszą 
i  jeżeli nowe błony się nie wytworzą, dziecko szczęśliwie w yratow ane 
być może. N ieste ty  przypadki tak ie są nadzw yczaj rzadkie, błony 
bowiem krupow e przyczepione są siln ie do sw ej podstaw y, ta k  że 
nie ła tw o  dadzą się oderwać, a naw et i w razie oderw ania pow ra­
cają zazwyczaj w krótce na daw nem  m iejscu. To też częściej jeszcze 
się zdarza spostrzedz po ty c h  środkach pew ną ulgę czas jak iś trw a­
jącą , niż trw a łą  popraw ę stanu chorego. Jeżeli ilość w yratow anych 
w ten  sposób dzieci oznaczę na 5 % , to  z pew nością oznaczam ją  za­
nadto  wysoko, aby ty lko  nie podledz zarzutow i, że ją  zbyt nisko 
oceniam . W ą tp ię  by k tóry  z lekarzy dośw iadczonych, m ających 
z krupem  do czynienia przyznał, że m ożna za pom ocą wziewań 
i w ym iotów  5 %  dzieci chorych na krup w yratow ać. A jednak  m ię­
dzy publiką spotykam y czasem tak  dziw ną i n ieuzasadnioną w iarę 
w działanie zwłaszcza środków w ym iotnych w krupie, że się od nich 
praw ie na pew ne pomocy spodziew ają. Je s t to  pierw sze uprzedzenie, 
k tóre w skutkach sw ych nieraz zgubnem  byw a, w ytrąca bow iem  
lekarzow i z rąk  n ieraz inny skuteczniejszy środek ; przeciw  tem u 
uprzedzeniu zatem  przedew szystk iem  w ystąp ić w inienem . W  p ra ­
ktyce m ojej n ieraz m i się zdarzyło, że gdym  przedstaw ia ł rodzicom  
dziecka na krup  chorego ca łą  grozę tego  stanu, znalazła się jakaś 
ciocia, k tó ra  m nie zapew niała, że u niej dziecko tak  sam o było 
chore, a po w ym iotach w yzdrow iało. N iedaw no opow iadała m i jedna 
m atka, że je j dziecko już pięć razy krup przebyło . Co za szkoda, 
że my lekarze ta k ich  krupów' nie spotykam y! i m y używ am y środ­
ków w ym iotnych, a jednak  nam  ty lko  w yjątkow o one w krupie 
sku tkują. Zkąd to  pochodzi? Przyczyna bardzo p ro s ta : pochodzi to 
z pom ieszania z krupem  innej choroby, t. j . ostrego kataru  krtan i.
I to  cierp ien ie może czasem, zwłaszcza u m ałych  dzieci z powodu 
obrzm ienia w k rtan i pow stałego w yw ołać zwężenie tejże, k tóre na­
stępnie w yw ołu je obraz podobny do tego , jak i przy zwężeniu k rtan i 
przy k rup ie  poznaliśm y. P odobieństw o obrazu uznaje nauka lekarska 
nazyw ając ten  stan  krupem  fałszyw ym  ( Pseudocroup) w odróżnieniu 
od praw dziw ego, k tóryśm y powyżej opisali. Tu jak  i  tam  je s t zwę­
żenie w k rtan i, w krupie fałszyw ym  przez sam o obrzm ienie b łony  
śluzow ej k rtan i w ytw orzone, w k rup ie  zaś praw dziw ym  spowodo­
w ane oprócz obrzm ienia także przez b łony krupow e, k tóre ściągają 
do siebie struny  głosow e i do reszty  jeszcze w tłaczają  się w wązką
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szparę g łośni. Jakkolw iek  obraz w obu przypadkach  je s t podobny, 
to  jednak  w ielka zachodzi różnica pom iędzy obu te m i s tan am i; 
w  k rup ie  fałszyw ym  zejście śm iertelne t. j. zaduszenie się, zdarza 
się rów nie w yjątkow o, jak  w k rupie praw dziw ym  sam oistne w yzdro­
w ienie ; w pierw szym  przypadku przy  odpow iedniem  leczeniu dziecko 
p raw ie  zawsze w yratow ać można, w drugim  z bardzo in a łem i wy­
ją tk am i choroba pom im o w szystk ich  środków  w ym io tnych  kończy 
się śm iercią. Po te m  co tu  podano nikogo, nie zdziwi, że środki 
w ym iotne w  k rup ie  fałszyw ym  praw ie zawsze okażą się skuteczne- 
m i, gdy w k rup ie  praw dziw ym  zwykle zawodzą, czasem spraw iają 
chw ilow ą ty lko ulgę, a w nadzw yczaj rzadkich  ty lko przypadkach 
napraw dę ra tu ją  chorego. N ie zdziwi rów nież nikogo, że osoby z ba­
daniem  chorego i w ogóle z nauką lekarską nie obeznane nie są 
w stanie krupu praw dziw ego od fałszyw ego odróżnić i obie choroby 
ze sobą m ięszając, lub raczej na obrazie ogólnym  się op iera jąc obie 
za jedną  i tę  sam ą chorobę uw ażać muszą. D la lekarza jednak  są 
to  nie tylko dw ie choroby różne, ale nadto  dające się zw ykle od 
siebie odróżnić za pom ocą m etod  badania, k tóre nauka m edycyny 
podaje.

Cóż dziwnego, że wobec tak  strasznej choroby jak  krup  i  wo­
bec zawodu ja k i spo tykał lekarzy od w szystk ich  próbow anych tu  
leków , zaczęto oglądać się za pom ocą m echaniczną t. j. ch irurgiczną. 
Jedno  spojrzenie na w y ję tą  k rtań  i tchaw icę zw ierzęcia każdem u 
w yjaśni, że jeżeli k rtań  na wysokości g ło śn i zatkaną zostanie, jeżeli 
owa b ram a m ająca się rozw ierać dla przechodzącego pow ietrza zam ­
kn ię tą  dlań będzie, w tak im  razie zrobiony poniżej otw ór w tc h a­
w icy będzie stanow ić drogę, na k tó rej pow ietrze do tchaw icy i dalej 
do p łuc  przechodzić i nazad pow racać może. Chwycono się w ięc 
operacyi po legającej na zrobieniu sztucznego otw oru w tchaw icy 
poniżej m iejsca zwężonego. O peracya ta  zwana tracheo tom ią, znaną 
już  była daw niej i  w ykonyw ano ją  n ieraz w  zw ężeniach k rtan i z in­
nych  przyczyn pow sta łych . O kazyw ała się tu  ona skuteczną, a p rzy- 
te m  ani ciężką, ani niebezpieczną. Zastosowano ją  w ięc i w krupie, 
zrazu we F ran cy i, gdzie w ielu dzieciom  przez n ią życie uratow ano, 
potem  zaś rozpow szechniła się ona w  całym  cyw ilizow anym  świecie. 
Swoją drogą i  operacya jednak  nic stanow i tu  pew nego środka, 
z je j pom ocą udaw ało się bow iem  uratow ać m niej w ięcej trzecią 
część chorych na krup  dzieci, g d y  2/3 tychże g inę ło  pom im o ope­
racyi, g inęło  jednak  później, niż by  to  bez operacyi m iało  m iejsce. 
P am ię tać  jednak  należy, że dzieci u k tó rych  operacyę robiono, by ły
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poprzednio innem i środkam i leczone, a do operacyi przystępow ano 
w tedy, gdy te  inne środki, jak  zwłaszcza środki w ym iotne zaw iodły, 
i dziecko już  bez nadziei n iechybnej śm ierci oczekiwało. Zachodzi 
tu  py tan ie , dla czego większość dzieci pom im o operacyi g in ę ła?  
czy przyczyną ich  śm ierci nie b y ła  sam a o p eracy a?  To ostatn ie 
py tan ie stanowczo zaprzeczyć m u s im y ; operacya okazała się tu  ró- 
w nie nieszkodliw ą, jak  w innych  zwężeniach k rtan i. Każde dziecko 
po operacyi m ogło oddychać lekko i sw obodnie i  w najgorszym  ra ­
zie m iało przynajm nie j o dni kilka życie przedłużone. P am ię tać je ­
dnak należy, że operacya nie stanow i tu  jak iegoś środka przeciw  
sam ej chorobie, ale tylko przeciw  najw iększem u niebezpieczeństw u 
jak ie  ta  choroba sprow adza, t. j .  przeciw  zaduszeniu. N a inne n ie­
bezpieczeństw a jak ie  k rupow i tow arzyszą, operacya skutkow ać nie 
może. Bez operacyi inne niebezpieczeństw a k rupu  nie m ają zazwy­
czaj czasu w ystąpić, gdyż dziecko w przód jeszcze zadusić się musi, 
po dokonanej jednak  operacyi, t. j. po w yratow aniu dziecka od za­
duszenia, zyskuje się pew ien czas, w k tó rym  choroba tak  dobrze 
zwolna ustępow ać, ja k  też  i dalej rozw ijać się może. N ieraz w ty m  
dalszym  rozwoju w ytw arza ją  się b łony w tchaw icy  i w  oskrzelach, 
t. j. poniżej otw oru przy operacyi w ykonanego. Jeże li ilość tych  
błon je s t dość spora, zatkać one m ogą tchaw icę, lub oskrzela, a w te­
dy dziecko pom im o operacyi zadusić się m usi. W  innych razach 
choć oddech będzie zupełn ie sw obodny, dziecko um iera skutkiem  
w ysokiej gorączki lub zapadu sił, k tó re  chorobie tow arzyszą. W  in ­
nych  zaś p rzypadkach  choroba po dokonanej operacyi n ie  nasila się 
tak  bardzo, a po dn iach  k ilku  zaczyna ustępow ać i  dziecko w raca 
do zdrow ia. Ilość tak ich  przypadków  p o d łu g  licznych na tysiącach  
opartych  s ta ty sty k  z w ielk ich  m iast na ‘/3 operow anych w krupie 
oznaczyć m ożem y. Ale i  w pozostałych  2/3, w k tó rych  choroba po 
operacyi w sposób niebezpieczny się rozw ija, lekarz dzisiaj wiele 
jeszcze dzieci w yra tow ać może. Ten sam czas k tó ry  zyskuje przez 
operacyę choroba do dalszego rozw oju, zyskał i lekarz do walki 
z nią, m a on czas teraz działać przeciw  gorączce i osłabieniu , je ­
żeli takow e w ystępują, przy tem  ten  sam otw ór, k tó ry  w tchaw icy  
dla pow ietrza został zrobiony, służy m u zarazem  za drogę, przez 
którą w razie przesuw ania się choroby na tchaw icę i oskrzela dzia­
łać  może. Tędy może on w razie po trzeby  w yjm ow ać błony krupow e 
i w ten  sposób ra tow ać dziecko, k tórem u po operacyi pow tórne za­
duszenie zagraża. To leczenie pooperacyjne, k tóre w osta tn ich  do­
piero  czasach się w yrobiło, pozwala i  z tych  dzieci, k tó reby  sku­
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tk iem  dalszego rozwoju choroby zginąć m usiały  jeszcze około po ­
łow y w yratow ać. W  osta tn ich  kilku la tach  udało  m i się przez ope- 
racyę w yratow ać przeszło 2/3 dzieci chorych na krup, u k tórych  już 
w szystkie inne środki zawiodły, a n iecała l/3 pom im o operacyi zgi­
nęła. Podobne w yn ik i osiągnięto także w tych  czasach w szp ita lu  
św. Ludw ika, gdzie liczba operow anych dotąd  dzieci ju t  200 prze­
kracza.

Jak  z pow yższego w idać, zm niejsza się przy  operacyi n iebez­
pieczeństw o k rupu  tak  znacznie, że go przynajm niej obok innych 
epidem icznych chorób postaw ić można. D la czegóż jednak  pom iędzy 
pub liką  panuje jeszcze ta k a  do operacyi n iew ia ra?  D la czegóż dziś 
jeszcze zdarza się nieraz, że po w yczerpaniu  w szystk ich  środków, 
rodzice na proponow aną przez lekarza operacyę zgodzić się nie chcą ? 
Przyczyny są rozm aite. W ie lu  obaw ia się operacyi ja k  czegoś s tra ­
sznego i niebezpiecznego, co że je s t b łędnem  dowodzą tysiące p rzy ­
padków , w k tó rych  operacya ta  w innych  chorobach k rtan i była 
robioną, a także i  ty siące operow anych w krupie, gdzie choroba 
w  n ied ług im  czasie po operacyi ustępow ać zaczęła. N ie jed n a  m a­
tk a  widząc po operacyi dziecko swobodne, w esołe i  bawiące się 
ośw iadczyła m i, że sobie operacyę jako coś o w iele okropniejszego 
w yobrażała. Są też i  tacy , k tórzy jakby  z zasady każdy przypadek 
śm ierci w inie lekarza p rzy p isu ją ; ci oczywiście obw in ia ją operacyę 
o każde dziecko, k tóre w k rup ie  po n ie j um arło . Zapom inają jednak , 
że dziecko to , gdyby  n ie  operacya um arłoby  o dw a lub trzy  dni 
w cześniej, operacya więc w żaden sposób m u n ie zaszkodziła, a j e ­
dynie n ie  m ogąc m u życia uratow ać, bodaj p rzed łuży ła  je  o dni 
kilka. Zapew ne, że gdyby  z góry  w iedzieć m ożna w jakim  stopniu 
choroba u każdego dziecka po operacyi rozw ijać się będzie, mo- 
żnaby z góry  oznaczyć, gdzie operacyi robić nie w arto bo na nic 
się nie zd a ; tego  jednak  naprzód przew idzieć niepodobna, a wobec 
tego, cośmy pow yżej podali, t. j .  że lekarz po dokonanej operacyi 
m a jeszcze w ielk ie pole do działan ia przeciw  now ym  niebezpieczeń­
stw om  choroby, nie wolno nam  trac ić  z góry nadziei, lecz należy 
ratow ać chorego w szelkiem i środkam i, jak ie  nam  nauka i dośw iad­
czenie lekarsk ie podają. Czyż tonącego nie będziem y ratow ać dla 
tego , że n ie  jesteśm y  pew ni czy nam  się go rzeczyw iście w yra to ­
w ać u d a?  A jed n ak  zdarzyło  m i się już nieraz, że gdym  po w y­
czerpaniu w szystk ich  środków proponow ał operacyę jako jed y n y  ra ­
tunek  dla dziecka, rodzice się na n ią  n ie  zgodzili jedyn ie  dla tego, 
że n ie  m ogłem  im  zaręczyć za skutek. W ole li dla dziecka śm ierć
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pew ną, niż ra tunek  praw dopodny, ale nie zupełnie pew ny. Takich  
zapatryw ań nie pow stydzili by się pew nie ho tentoci. A jednak  ta  
sam a m atka, k tó ra  odmaw ia dziecku w  k rup ie  ostatniego rutunku 
t. j. o perac ji, b łag a łab y  o nią z pew nością lekarza, gdyby  się sam a 
w podobnem  położeniu znalazła. Tw ierdzę to  śm iało, bo rob iłem  
już k ilkadziesią t tak ich  operacyj u dorosłych, a  n igdy m i się nie 
zdarzyło, by po trzebujący  je j na nią się niezgodził. N ie zgodzić się 
na tracheo tom ię m ożna ty lko w im ien iu  tego, k tórego  cierp ień  się 
n ie  czu je ; kto się sam porządnie dusi, ten  się o n ią  dopraszać bę­
dzie. P rzypom inam  sobie lekarza, k tó ry  przy zwężeniu k rtan i usilnie 
nalega ł bym mu tracheo tom ię w ykonał, jakkolw iek  ja  je j nie uw a­
żałem  za konieczną i bez niej w yleczyć go zdołałem . Dorośli, 
u k tó rych  operacyę tę  robiono, m ogą dać także najlepszą odpowiedź 
ty m  rodzicom , którzy obaw iają się cierp ień  jak ie  dziecko przy ope­
racja  m a przechodzić. N ie skarżyli m i się oni n igdy na te  cierp ie­
nia, ale na tom iast każdy się czuł szczęśliwym , że od cierpień  po­
wolnego zaduszenia się uwolnionym  został. D la ilu s tra c ji w spom nieć 
tu  m uszę pierw szy przypadek tracheo tom ii, k tó ry  jako  studen t na 
klinice w K rakow ie jeszcze wt roku 1872 w idzieć m iałem  sposobność. 
B yła to  dziewczynka 6-letn ia , k tó rą  do o p e ra c ji w najwyższym  sto­
pniu  duszności, ale z zupełnie zachow aną przytom nością do k lin ik i 
przyniesiono. O peracyi dokonał ś. p. prof. Bryk. Zaledwue takow a ukoń­
czoną została  i dziecko m ogło sw obodnie odetchnąć, rzuciło  się 
z praw dziw ą nam iętnością ku nam  i zaczęło całow ać każdego kogo 
m ogło  dopaść. B y ł to  widok praw dziw ie rozrzew niający w idzieć, 
jak  ta  m ała  dziewczynka okazuje w dzięczność za pomoc, k tó rej do­
znała. M nie i moim kolegom  zapew ne obraz tego dziecka ca łu ją­
cego w szystkich  za dokonaną o p erac je  i to  natychm iast po je j wTy- 
konaniu, na zawsze w pam ięci pozostanie. W  ow ych czasach by ła  to  
jed n a  z niew ielu operacyj jak ie  w k rupie u nas by ły  robione. W cią­
gu trzech  la t przez k tó re  na k linikę krakow ską uczęszczałem , wi­
działem  w szystkiego trzy  takie przypadki. Dzisiaj ilość tracheo tom ii 
w k rupie w zm ogła się znacznie i  w zm aga się coraz bardziej. W  po­
czątku byw ało  ich  w szpitalu  dzieci po k ilk a  na rok, dziś bywa po 
k ilkadziesiąt, to sam o pow tarza się w prak tyce p ryw atnej. Ł atw o 
ocenić zkąd to  pochodzi: Szczęśliwe w yniki operacyi u jednych , za­
chęcają do szukania w niej ratunku  innych , a przew ażnie dotyczy 
to  ludności żydow skiej, k tó ra  w w iększej ze sobą będąc styczności, niż 
ludność chrześcijańska, w ie lep iej o doświadczeniu przez innych  n a­
b y łem  i lep iej z niego korzystać potrafi. U chrześcijańskiej zw ła­
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szcza biedniejszej ludności, każdy w oli się uczyć w la snem dośw iad­
czeniem, poczein zwykle ła tw o  stw ierdzić może praw dziw ość przy­
słow ia „m ądry polak po szkodzie". W spom nieć też  muszę o dwóch 
przypadkach, w k tó rych  życie dzieci zawdzięczam ty lko  energ ii to ­
warzyszącego m i kolegi D ra W ilkosza. W  obu p rzypadkach  przy­
szliśmy do dzieci już konających, a na ośw iadczenie nasze, że ope- 
racyę na tychm iast wykonać się musi, n ie  zgodzono się pod podpo- 
zorem , że to  i  tak  na n ic  się nie zda. K olega mój w obec tego  zdo­
by ł się na energię, k tóra nam  pozw oliła w brew  w oli m atek p rzy­
stąp ić  na tychm iast do operacyi. Oboje dzieci po operacy i cucić do­
piero  trzeba  było, by ły  albow iem  praw ie już zaduszone, jednakże 
docuciliśm y je  i oboje w yratow ane zostały, a obie m atki w spom i­
nają  go dotąd  z uw ielbieniem .

Zdarza się w praw dzie czasem, że lekarz p rzedstaw i rodzicom 
chorego dziecka, że operacya je s t konieczną, rodzice się na n ią  uie- 
zgodzą, a dziecko m im o to  po silnym  środku w ym iotnym  w yjdzie 
bez operacyi. P rzypadki tak ie  się zdarzają, n ieste ty  jednak  bardzo 
rzadko, a i to  tylko w tedy , jeżeli lekarz na zasadzie, że m a z p ra­
w dziw ym  krupem  do czynienia nie ch c ia ł już  naw et próbow ać in ­
nych  tak  rzadko w n im  skutkujących środków . P rzypadk i jednak  
tak ie  są nadzwyczaj rzadkie, a nie trafią  się z pew nością tem u, k tó ry  
naprzód w yczerpnął w szystkie inne środki, a zw łaszcza środki w y­
m iotne, a dopiero po doznanym  od n ich  zawodzie operacyę propo­
nuje. I  tem u  jednak  lekarzow i, k tó ry  się w ięcej z operacyą śpieszy 
n ie m ożna zrobić zarzutu, lep ie j bow iem  w ykonać operacyę choćby 
konieczną n ie by ła , niż n ie  w ykonać-je j tam , gdzie ona jedyny  ra ­
tunek  stanow i. Dziecko, k tó re  w k rupie bez operacyi w yjść może, 
w yjdzie p rzy  operacyi tak  samo, bo ona m u w niczem  zaszkodzić 
n ie  może, n ie  będzie ty lko  przechodzić cierpień  kilkodniow ego du­
szenia się, k tó re  w najlepszym  razie w ychodząc bez o p e ra c ji przez 
3 — 4 dni d łużej p rzebyw ać m usi. W obec tego , co powyżej podano 
oceni każdy jak  dalece b łędnym  i w skutkach  sw ych zabójczym 
je s t upór rodziców, którzy odm aw iają sw em u dziecku tego  jedynego 
ratunku , jak i stanow i w danej chw ili w k rupie operacya. Ze stano­
w iska nauki lekarskiej i dośw iadczenia nazw ać to  m usim y skazaniem  
dziecka na śm ierć, ze stanow iska praw a — ulegalizow anem  zabójstw em , 
bezkarną zbrodnią, ze stanow iska zaś re lig ii — ciężkim  grzechem . 
Praw da, że zw jdde rodzice odm aw iający te j osta tn ie j pomocy dziecku, 
zasłan iają  się tem , że się zdają na w olę Bożą, lub  że jeszcze ufają 
w Boskie m iłosierdzie. Zapom inają jednak , że n ie  k to  inny lecz
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Pan Bóg da ł człow iekow i rozum , k tórego  zadaniem  je s t znaleść 
środki w p o trzeb ie ; P an  B óg d a ł nam  m nóstw o zw ierząt i roślin* 
które służą człow iekow i i ku  pożyw ieniu i ku leczeniu, P an  Bóg 
też da ł człowiekowi m ożność badania chorób i  szukaniu środków 
przeciw  n im . Rodzice, k tórzy się n ie  godzą na proponow aną przez 
lekarza operacyę, pew nie nie p ro testow ali p rzedtem  na zapisywane 
przez niego leki, dla czegóż więc p ro testu ją  przeciw  operacyi, k tó ­
re j pom ysł zaw dzięczam y, rów nie jak  w szystkie p iękne, rozum ne 
i pożyteczne pom ysły te j Boskiej iskrze tw órczości w um yśle czło­
wieka, k tó ra  je s t św iadectw em , że go P an  B óg na obraz i podo­
bieństw o Swoje stw orzył. Co się zaś tyczy Bożego m iłosierdzia, toć 
dowód jego  oczywisty, skoro P an  B óg pozw olił w te j zabójczej 
chorobie znaleść środek, k tó ry  z n ie j jeszcze 2/3 chorych r a tu je ; 
żądać w ięcej, żądać by P an  B óg sam ra to w a ł dziecko od śm ierci 
bez żadnej pracy i s ta ran ia  ze strony człow ieka, znaczy żądać od 
N iego cudu, a k to  m a praw o pow iedzieć, że zasługuje na to, by 
P an  B óg cuda dlań czynił.

Prof. D r. Pieniążek.

Jat należy flesinfetcyjonować pomieszkanie, które zajmował chory zakaźuy.

1.) P rzede w szystkiem  należy w m iastach , gdzie są przyrządy 
desinfekcyjne, bieliznę, jak ie j chory używał, jakoteż ubranie, pościel, 
poduszki i m aterace oddać do odw ietrzania w  ty c h  przyrządach. 
W  m iejscow ościach zaś, gdzie ich  nie m a, potrzeba słom ę z łóżka 
spalić podobnież i traw ę m orską; bieliznę tak  z chorego jak  i z po­
ścieli w ygotow ać w szarem  m ydle i starann ie ją  w ypłukać, poduszki, 
p ierzyny i ko łd ry  przew ietrzyć przynajm niej przez dni 14 na wol- 
nem  pow ietrzu , a ko łd ry  w ełn iane w yw ałkow aó na gorąco.

2.) Posadzkę trzeba dobrze skropić i zam ieść, a śm ieci i inne 
p rzedm ioty  bez w artości, o ile m ożna spalić w piecu w te j sam ej 
stancyi, k tó rą  się odw ietrza.

3.) N astępn ie  należy posadzkę, drzw i, okna i inne rzeczy nie- 
politerow ane dobrze obetrzyć szm atą zm aczaną w rozczynie 5-cio- 
procentow ym  kwasu karbolow ego, albo w rozczynie sub lim atu  1 na 
2000.

4.) Ściany i  sufity czy m alow ane czy też tapetow ane w ytrzyć
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cb lebem , a chleb  do tego użyty spalić. Ściany bielone najlep iej ze­
skrobać i  świeżo w ybielić.

5.) Rzeczy z m etalu, m eble politerow aue, rzeźby, obrazy do­
brze obetrzyć suchem i szm atam i.

6 .) Rzeczy skórzane, albo gum ow e obetrzyć szm atą zwilżoną 
w  rozczynie kwasu karbolow ego (5 na 100) albo sublim atu  (1 na 
2000.)

7.) Szm aty używ ane do obcierania należy spalić.
8 .) Po ukończeniu desinfekcyi zostaw  drzw i i  okna o tw arte  

przynajm niej przez dw ie doby.
_ _ _ _ _  B.

O  O W O C A C H .

N adeszła pora owoców, stosowną zatem będzie rzeczą zwrócić 
uw agę na znaczenie ich pod względem  higijenicznym . N ie tu  miejsce 
rozbierać co nazyw am y owocem w bo tan ice ; rów nie trudnem , jak 
naukowe dokładne określenie owocu, je s t też podanie określenia po­
jęcia  owocu w życiu codziennem. Rozumiemy przez owoce tak  dobrze 
p roduk ta  roślinne rosnące na drzew ach, jak  i na krzakach i krzacz­
kach przyziem nych.

Różnorodność ta  co do postaci i isto ty  obok różnorodności smaku 
i konsysteucyi kazałaby się spodziew ać znacznych także różnic 
w składzie chem icznym . Tak się jednak  rzecz nie ma i sk ład  w szyst­
k ich  używ anych owoców dość je s t jednosta jny . Owoce ubogie są 
w isto ty  b ia łkow ate i skrobię, odgryw ające przy odżywianiu ludzi 
ważną rolę. G łów ną masę owoców stanow ią t. zw. ciała pektynow e, 
znajdujące się ty lko w świecie roślinnym  i to  przew ażnie w owo­
cach. Sąto połączenia bezazotow e, częścią kwaśno a częścią obo­
ję tn ie  pod względem chem icznym  oddziaływ ające. Składem  chem icz­
nym i w pływ em  na ustró j połączenia te  zbliżone są do węgleków 
wody, różnią się atoli od nich większym zasobem tlenu . Od przy­
m iotów  tych  c ia ł pek tynow ych i ich zasobu w tkankę kom órkową, 
zależy konsystencyja owoców. W  skład owoców wchodzą nadto 
różnego rodzaju cukry, jak  owocowy, gronow y, trzcinow y itd . nie­
k tó re  zaś owoce posiadają także zasób skrobi, —  znaczny je j zasób 
znajdujem y w owocach niedojrzałych, w m iarę jednak  dojrzew ania 
p rzetw arza się ona w cukier. N adto  w każdym  rodzaju owoców 
znajdujem y kw asy roślinne, przew ażnie kwas jab łkow y, ale obok
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niego i inne, jak  cytrynow y, szczawiowy, winny, garbnikow y itd ., 
nadające kw askow aty przyjem ny sm ak owocom, ostrość k tórego 
przy tłum ia w m iarą dojrzew ania w ytw arzający się cukier. Zapach 
owoców pochodzi częścią od olejków eterycznych, częścią zaś od 
w łaściw ego rodzaju eterów  (eterów  owocowych). — W łaściw y zaś 
połysk skórek n iek tórych  owoców spraw ia rodzaj wosku, o k tórym  
równie mało wiem y, ja k  o barw ikach niektórych rodzai owoców. 
Zmiany odbyw ające się w7 czasie dojrzew ania a dotyczące przem iany 
c ia ł pektynow ych, w ytw arzania się cukru z nierozpuszczalnej skrobi itd . 
są powodem zm ian w konsystencyi owoców.

Z tego  rzutu oka na skład chem iczny owoców wynika, że jako 
środek odżywczy nie m ogą one m ieć znaczenia. AYedług obliczeń 
człow iek dorosły pracujący po trzebuje dziennie 130 gr. is to t b ia łko ­
w atych ; aby potrzebie te j zadość uczynić samemi owocami po trze- 
baby spożyć praw ie 15 k lgr. owoców. Aby zaś zadość uczynić po­
trzeb ie  is to t skrobiow atych, obliczonej na 500  grm . dziennie, potrze- 
baby np. 2 '7 5  k lgr. w inogron, 3 -50 klgr. wiśni lub jab łek , 6 k lgr. 
poziomek itd . Jedynie w k rajach  ku rów nikow i posuniętych, gdzie 
owoce są zasobniejsze w isto ty  skrobiow ate a ustró j m niej ich po­
trzebuje, m ogą owoce w odżywianiu pew ną odgryw ać rolę. U nas 
można owoce uw ażać jedynie za środek przyjem ny, orzeźwiający, 
wiele też zależy na tem , aby były  smaczne. Smaczność owocu za leży : 
1) od stosunku m iędzy ilością kwasu a ilością cukru, oraz ilością 
gum y, ciał pektynow ych itd ., bo one tłum ią niekorzystny stosunek 
zachodzący co do zasobu kwasu i cu k ru ; 2) od delikatności zapachu ; 
3) od stosunku między ilością is to t rozpuszczalnych a ilością is to t 
nierozpuszczalnych i wody. —  Stosunek ten  w pływ a g łów nie na 
przyjem ne uczucie w ustach , jakiego jedząc owoce doznajem y. Owoce 
tem  lepiej rozp ływ ają się w ustach , im uboższemi są w tkankę 
kom órkową i w nierozpuszczalną pektozę, z k tórej tw orzą się w cza­
sie dojrzew ania ciała p ek ty n o w e; dobroć owocu w zrasta przeto  
z zasobem is to t rozpuszczalnych.

Zwróciliśmy powyżej uw agę na różnice zachodzące w składzie 
chemicznym między owocami dojrzałem i a niedojrzałem i, czyniące 
te  ostatn ie mniej straw uem i, a dodać jeszcze należy, że znajdujący 
się w nich kw . garbnikow y czyni sok żołądkow y mniej dzielnym . 
Owoce zielone, n iedojrzałe m ają nadto  bardzo zbite w łókna, zaw ie­
ra ją  wiele kwasów, drażniących żołądek, wiele nierozpuszczalnej 
pektozy, a natom iast m ało cukru, owoce zatem  przed dojrzeniem  
Są niestraw ne, natom iast w odpow iedniej ilości i w stanie dojrzą-
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łym  są ła tw ie j straw nem i. Owoce zielone niedojrzałe, a naw et doj­
rza łe  ale w nadm iarze użyte, spraw iają wzdęcie i często objawy 
zadrażnienia przewodu pokarm ow ego, jak  rozwolnienia, czerwonkę itd ., 
zwłaszcza, jeżeli obok nich używamy wiele w ody, jak  to  m a nieraz 
m iejsce w czasie upałów . W ładze  m iejskie pow inny zatem  czuwać 
aby na ta rg ach  li ty lko dojrzałe owoce sprzedaw ano — konfiskować 
zaś wszelkie owoce niedojrzałe lub też nadgniłe , k tó re  również za­
burzenia przewodu pokarm ow ego w yw ołują. — Szczególnie dziać się 
to  powinno w czasie panow ania cierpień cholerycznych, wszelkie 
bow iem  zaburzenia żołądkow e usposabiają do nabaw ienia się te j 
choroby.

N ajczujniejszy naw et nadzór w ładz nad ta rgam i nie zdoła 
atoli zapobiedz szkodom z nadm iernego użycia owoców w yniknąć 
m ogącym ; tu  jedyn ie  ty lko baczność pojedynczych jednostek  co do 
użycia owoców może uchronić od niebezpiecznych nieraz chorób. — 
N ależy unikać nietylko owoców niedojrzałych  lub nadgniłych , ale 
także zuaczniejszych ilości owoców dojrzałych. N ależy dalej unikać 
po owocach picia wody lub piw a, w strzym yw ać się od owoców 
wt razie jak ichkolw iek  zaburzeń żołądkow ych lub kiszkowych, do­
póki czynności tych  organów  nie pow rócą do stanu praw id łow ego. — 
W reszcie owoce mające skórkę tw ardszą np. jab łka , gruszki, należy 
przed jedzeniem  zawsze z niej obrać.

D r. Grabowski.

U S T A W Y  S A N I T A R N E .

* A ustryackie M inisterstw o handlu  w ydało pod datą  19 kw ie tn ia  
b. r., rozporządzenie do zarządów w szystk ich  koleji żelaznych w pań ­
stw ie, k tó re  określa, w  ja k i sposób wragony osobowe i kaju ty  okrę­
tow e m ają być desinfekcyonow ane w  przypadkach, jeże li w nich  
podróż odbyw ała osoba cierpiąca na chorobę zakaźną.

* Siódm e w ydanie austryackiej farrnakopeji, opuściło niedaw no 
prasę d rukarską; w edług  rozporządzenia M in is te rs tw a spraw  w ew nę­
trznych  z dn ia 1 lipca  b. r. d. 1. 10124 obow iązyw ać ono będzie 
od 1 stycznia przyszłego roku. N ajkorzystn iejszą now ość dla lekarzy 
i  pacyentów  tw orzy  nakaz dany aptekarzom , by u trzym yw ali zawsze 
w  zapasie przybory potrzebne do opatrunku  ran  m etodą an tyseptyczną 
jak  n. p . : k a tg u t, gazę karbolow ą i jodoform ow ą, w atę oczyszczoną,
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opaski kalikotow e, baty st B ilro th a  i  t. d. — b rak  ty ch  p repara tów  
w ap tekach  m ałych  m iasteczek daw ał się bardzo często, szczególnie 
w  nag łych  przypadkach dotkliw ie odczuwać.

* Poniew aż w osta tn ich  czasach przydarzały  się coraz częściej 
przypadki o trucia  ołow iow ego za pośrednictw em  w ypite j w ody so­
dowej, najw yższa rada  zdrow ia w W iedniu  poddała  tę  spraw ę ści­
słem u badaniu  i orzekła, że we w szystk ich  k rajach  koronnych zna­
leziono n iekiedy w w odzie sodow ej ołów , k tó ry  pochodzi albo z p rzy­
krycia syfonów^, albo też częściej jeszcze z aparatów  służących do 
fabrykacyi te j wody. N a podstaw ie tego w ydało M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  rozporządzenia, k tó re  określa z jak ie j w ody i przy 
pomocy jak ich  aparatów  w yrób w ody sodowej może być odtąd  do­
zwolony. (D. u. p. N r. 120, 1888.)

* l)o  Sejm u krajow ego w ybrani zostali le k a rz e : prof. Dr. Czy- 
żewicz Adam , Dr. H oszard i D r. O łp iń sk i; prócz w ym ienionych za­
siadać jeszcze będzie z g łosem  w irylnym  jako  rek to r un iw ersy te tu  
krakow skiego prof. Dr. Korczyński.

Z B I E Ż Ą C E J  C H W I L I .

* R ada m iasta Krakowa uchw aliła 11 b. m. budowę wodociągu 
z Regulie kosztem 2' / 2 miljona guldenów. Szczere uznanie należy się 
członkom rady, która w ten sposób stara się zaradzić najważniejszej 
potrzebie sanitarnej Krakowa, dostarczając mieszkańcom dobrą i bez­
pieczną dla zdrowia wodę. Poczyniono też już należyte zarządzenia, 
aby uchw ałę tę  w jak  najkrótszym czasie w czyn wprowadzić.

* Umieszczając w ostatnim numerze Przewodnika higijenicznego 
artykuł w sprawie korpusów wakacyjnych, nie przeczuwaliśmy, że spra- 
wra przez nas poruszona rychło urzeczywistnioną zostanie. Tem przy­
jemniej nam dzisiaj zapisać, że najpierw  we Lwowie a następnie w K ra­
kowie wprowadzono już od początku wakacyj takie korpusy; nie wie­
my, jakie znajdują one powodzenie we Lwowie; w Krakowie bierze 
w nich udział kilkudziesięciu chłopców szkół ludowych, którzy w ran ­
nych godzinach wraz z nauczycielami wychodzą na wycieczki uzbro­
jeni w przybory do zabaw i ćwiczeń gimnastycznych. Mamy nadzieję, 
że liczba uczęstników powiększać się będzie i że wkrótce nie jeden 
ale kilka korpusów się utworzy. Jest to nowość tak  wiele dla zdrowia 
fizycznego i moralnego dzieci użyteczna, że ją  rodzicom jak najgoręcej 
zalecamy.

* W armiji austryackiej wprowadzony został w roku 1886 obo­
wiązek powszechnego szczepienia za pomocą krowianki. Zarządzenie to
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sprowadziło znakomite wyniki we wszystkich garnizonach. Eocznik sta­
tystyczny wojskowy podaje, iż już w pierwszym roku liczba żołnierzy 
zapadłych na ospę zmniejszyła się znacznie, a w następnym roku nie 
doszła do połowy liczby chorych w roku poprzednim. W W iedniu n. p. 
zapadało zwykle w jednym roku na 10000 żołnierzy 53 na ospę, 
w roku 1886 chorowało tylko 23 na 10000, a w roku 1887 już ty l­
ko 2. Widocznem jest z tego, jak wielkiej doniosłości higijenieznej jest 
szczepienie — za pomocą krowianki i jak  bardzo pragnąć musimy, by 
szczepienie w ten sposób t. j. krowianką w naszym kraju powszechnie, 
ustawodawczo, wprowadzonem zostało. Miejmy nadzieję, że Sejm krajo­
wy zajmie się tą  spraw ą na najbliższej sessyi i załatw i ją  zgodnie 
z interesem kraju.

I N  S E R  A T  TT.

P R Z Y R Z Ą D Y  G I M N A S T Y C Z N E  

A D O L F  M E I S N E R ,  Kraków plac Matejki L. 4
o d z n a c z o n y  w  t e m  d z i a l e  m e d a le m  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  K r a k o w i e  1 8 8 7  r .

Wykonuje w szelkie p rzyrząd y gimnastyczne tak pokojowe, jako też w w iększych  
rozmiarach do Stow arzyszeń. — W yrabia także w ózki dla kalek.

A P T E K A  pod „GWI AZDĄ 14

K O N STA N TEG O  WISZNIEWSKIEGO
W KRAKOWIE

utrzymuje na składzie: K r o w ia u k ę  Józefa Freysingera, lekarza w  Lisku,
poleconą przez Towarzystwo lekarskie,

także Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haye i Styryjską.

P I W O  S Ł O D O W E
WYROBU KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

A P TEKA R ZA  w KRAKOWIE,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisyi prze­
mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  D o ro s łe  o so b y  uż.yw ać m o g ą  p r z e d p o łu d n ie m , p rze d  w ie c z o re m , 
oraz id ą c  n a sp o c zy n e k . C e n a  flaszki 36  ct.

W  i m i e n iu  Tow .  O p i e k i  z d r o w i a  
W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  Dr. H. Jordan.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


